„Przypadek”

    Nastał kolejny, przyjemnie ciepły, jesienni poranek. Złotawe liście szumiały cichutko, poruszane przez lekki wietrzyk. Promienie wschodzącego słońca budziły do życia pobliski las.

Była to niezwykle i pogodna piękna jesień, jakiej od dawna nikt na Ansalonie nie pamiętał, a pogoda wyjątkowo sprzyjała wędrowcom. 

  Varden, młody i niezwykle ciekawski kender był tego samego zdania. Jak każdy młody kender opuszcza wkrótce swój dom i rodzinę, by wyruszyć podróż swojego życia. Podróż, w której będzie przemierza cały kontynent Ansalonu w poszukiwaniu niezwykłych wrażeń i przygód (lub też ciekawych przedmiotów, które prędzej czy późnie wylądują w jednej z jego sakiewek). Wyruszywszy w świat dopiero zeszłego dnia, Varden był niezwykle podniecony swą pierwszą nocą podróży, spędzoną pod gołym niebem. Wpatrzony niemal całą noc w bezchmurne, atramentowe niebo posypane gwiazdami, mrugającymi wesoło, nie mógł zmrużyć oka.

   Następnego ranka kendera obudziły przyjemnie ciepłe promyki porannego słońca. Liście były jeszcze  wilgotne od świeżej rosy, a zwierzęta zaczęły opuszczać swoje kryjówki.

Varden leżał na skromnym posłaniu wykonanym ze zwiędniętej trawy. Leżał tak wpatrując się w jesienne liście, poruszane wiatrem, które zaczęły już zmieniać barwę na złoto lub czerwień. Pogoda była przepiękna, a chmury leniwie przesuwały się po niebie. Podróż zapowiadała się wspaniale.

   Postanowił wyruszyć jak najszybciej, by móc cieszyć się piękną pogodą, lecz stracił orientację.  Najlepiej, jak  rozejrzy się po okolicy. W tym celu wdrapał się z niezwykłą zwinnością na pobliskie drzewo. Widok zaparł kenderowi dech w piersiach. Z samego szczytu widać było niemal całe Kendermore, a w oddali gęstą polanę, ciągnącą się aż do stóp pobliskich gór. Wśród gęstych traw była na szczęście ścieżka, przeznaczona dla przejezdnych wozów, która z pewnością skróci drogę. 

   Po dokładnej obserwacji, kender zszedł z powrotem na dół. Dla pewności zerknął jeszcze na swoje mapy, które dostał od ojca. Ojciec Vardena był wszystkim kenderom dobrze znany, gdyż przemierzył znaczną część Ansalonu i był jednym z najlepszych rysowników map. Varden miał też kilka map, które pochodziły jeszcze z przed czasów Kataklizmu. 

   Po chwili kender wiedział, że droga, którą ujrzał prowadzi przez góry do miasta o nazwie Flotsam. Podróż, na kenderskie oko potrwa od trzech do pięciu dni, lecz przy takiej pogodzie może nawet krócej. Zadowolony Varden zwiną wszystkie swoje mapy i włożył delikatnie do skórzanego pokrowca. Pozbierał resztę swoich rzeczy i hoopak, po czym nie ociągając się, wyruszył w drogę. Dotarłszy na skraj lasu posłyszał dziwne dźwięki. Jego niezwykle ostry słuch nigdy go jeszcze nie zawiódł, toteż udał się w kierunku, skąd pochodził hałas. Przypominał trzask łamanych gałęzi. Varden zatrzymał się przed młodym dębem. Wyglądał dość masywnie, lecz gałęzie były dość słabe, by móc utrzymać kendera. 

   Varden obserwował drzewo przez jakiś czas, ale nic nie zauważył. Hałas ustał. Zrezygnowany odwrócił się i miał zamiar wracać, lecz coś z tyłu głośno huknęło, łamiąc przy tym sporo gałęzi. Kender zrobił w tył zwrot i chwycił swój hoopak gotowy do ataku . Spostrzegł osobę drobnych rozmiarów leżącą pod drzewem. Postać powoli wstała z ziemi i zaczęła  strzepywać z siebie piasek i zwiędłe liście, złorzecząc przy tym. Sądząc po wzroście, drobnej budowie ciała, kitce na głowie i hoopaku  leżącym nieopodal, był to kender, lecz Vardenowi wydawał się dziwnie znajomy.

   Obcy kender spojrzał na niego ukradkiem po czym powiedział

-Vard? To naprawdę ty? Nie poznałem cię! – krzyknął.

- Nie sądziłem, że cię tu spotkam tak szybko Tavinie – odrzekł Varden wybałuszając oczy ze zdumienia. Tavin i Varden byli kiedyś nierozłącznymi przyjaciółmi. Jego rodzice zostawili go w Kendermore zaraz po urodzeniu, po czym zniknęli. Prawdopodobnie udali się w kolejną podróż. Tanin wychował się bez rodziny , przez co stał się niezwykle samodzielny i nie potrzebował niczyjej pomocy. On i Varden wkrótce zostali najlepszymi przyjaciółmi na świecie. Jednak Tavin postanowił zeszłej jesieni opuścić Kendermore w poszukiwaniu przygód. Podczas pożegnania, przysięgli sobie z Vardenem, że jeszcze kiedyś się zobaczą, lecz ten wiedział, że stanie się to dopiero za parę lat, albo w ogóle. Zupełnie się nie spodziewał, że 

nastąpi to tak szybko.

   - Co się tak patrzysz Vard, nie przywitasz się ze mną, przyjacielu ? –spytał wesoło Tavin i chwycił Vardena w objęcia. 

- Co tu robisz? Przecież powinieneś przeżywać teraz jakieś mrożące krew w żyłach, wspaniałe przygody. – zapytał Varden, gdy tylko uwolnił się z powitalnego uścisku.

- No więc podróżowałem od miasta do miasta, widziałem wiele wspaniałych rzeczy i tym podobne, ale tak dziwnie jest mi było przez ten czas. Miałem też sporo kłopotów z krasnoludami, ale to długa historia. Ja po prostu…po prostu było mi ciebie brak. Tylko ty jeden zawsze słuchałeś moich opowieści, zawsze mi pomagałeś. Wróciłem, bo bez ciebie ta przygoda nie miałaby sensu i tyle, Vardenie. – skończył i spojrzał ku niebu, obserwując leniwe obłoki.

- A poza tym, przyda ci się przewodnik – dodał.

   Varden nie wiedział co powiedzieć. Prawdę mówiąc żal mu było zostawać bez niego w wiosce, ale żeby wracać tak daleko z jego powodu? 

- Mi też było ciebie brak – zaczął – nawet nie wiesz jak się cieszę, że znów cię widzę. Mam ci tyle do opowiedzenia…

-Ja również, ale teraz nie na to czas. – przerwał Tavin -  Zachowaj swoje opowieści na drogę. Tak więc, dokąd zmierzasz?

- Więc, mam zamiar dotrzeć prze góry do Flotsam…

- Przez góry?! – oburzył się Tavin – to szalenie niebezpieczne. Miałeś naprawdę wielkie szczęście, że mnie spotkałeś Vard. Ja o mały włos nie zginąłem nakryty przez gobliny, a na dodatek roi się tam od krasnoludów żlebowych i innych paskudztw. – ciągnął Tavin.

- Naprawdę? – zachwycił się Varden – Nie do wiary. Jak ci się udało ujść z życiem? – spytał.

- No więc zaczęło się od…

Tavin opowiadał o swoich przygodach przez całą drogę ścieżką, która wiodła przez polanę, aż do stóp gór. Varden był wniebowzięty jego opowieścią. Często powtarzał do siebie, że on nigdy nie będzie ścigany przez gobliny, więziony prze krasnoludy czy też atakowany przez gryfy.

   O zmroku, dotarli już do końca polany. Byli głodni i zmęczeni. Rozłożyli skromny obóz nieopodal rzadko rosnących drzew i rozpalili ognisko. Tavin, który był wprawnym myśliwym, złapał dwa zające, po czym upiekli je na kolację. Po sytym posiłku ułożyli się na ziemi, wpatrzeni w bezchmurne, rozgwieżdżone niebo. Nie odzywali się prze długi czas. W końcu Varden przerwał nieznośną ciszę.

- Tavinie, a co ty robiłeś na tym drzewie? – zapytał nadal wpatrzony w gwiazdy.

Tavin nie odpowiedział od razu. Na jego twarzy zatańczył lekki uśmieszek.

 - Od zawsze chciałem się zdrzemnąć na drzewie, ale nie przypuszczałem, że będę miał tak nie przyjemną pobudkę – zażartował. Varden więcej się tego wieczora nie ozywał, tak samo Tavin. Oboje nie zmrużyli oka w nocy. Varden rozmyślał. Rozmyślał o dawnych czasach. O tym jak razem Tavinem spędzali całe dnie w lesie. Jak płoszyli zwierzęta i łapali ptaki. Tavin leżał z obok z zamkniętymi oczami, ale nie spał. 

„Ciekaw jestem, o czym tak rozmyśla” pomyślał Tas. Jednak tej nocy niczego się nie dowie.

   Zaczęło świtać. Vardenowi udało się zdrzemnąć kilka godzin. Gdy się obudził, Tavina nie było w obozie. Zerwał się na równe nogi i zaczął się rozglądać. Nagle coś uderzyło go boleśnie w głowę. Uderzenie nie było mocne, ale wystarczyło, by kender osuną się na ziemię. Varden uświadomił sobie po chwili, że oberwał jabłkiem.

- Przepraszam – krzyknął  znajomy głos – trochę za mocno rzuciłem – głos dobiegał z drzewa kilka metrów dalej. Varden chwiejnym krokiem podszedł do drzewa, ściskając w drobnej dłoni jabłko.

   - Tavin! Jesteś tam? – spytał.

- Tak! Uważaj! – krzyknął Tavin, po czym z drzewa spadł grad soczyście czerwonych owoców.

Vardenowi udało się w ostatniej chwili odskoczyć, w przeciwnym razie zostałby ogłuszony.

Wtem z drzewa zeskoczył Tavin, trzymając w zębach nadgryzione jabłko.

- W życiu nie jadłem lepszego – powiedział z pełnymi ustami– wybacz, nie chciałem cię trafić w głowę.

- Nie szkodzi – odrzekł Varden, wciąż pocierając się po głowie. Chwilę późnie wyczuł pod palcami sporego guza. Tavin w tym czasie pozbierał najdorodniejsze owoce z ziemi i wrzucił do skórzanego worka, który zawsze nosił przy sobie. Varden zjadł parę jabłek na śniadanie i razem z Tavinem ruszyli w dalszą drogę. 

- Myślisz, że te jabłka nam wystarczą? – zapytał, gdy tylko znaleźli się na drodze prowadzącej w góry.

- Nie przejmuj się tym –uspokoił go Tavin – w tych górach jest więcej zwierzyny niż ci się zdaje – rzekł rozglądając się wokół.

Tavin był starszy i bardziej doświadczony, toteż Varden przestał się przejmować.

   Im dalej się zapuszczali w głąb gór, tym teren stawał się bardziej stromy. Trawa się przerzedzała, a na jej miejscu pojawiały się gołe kamienie i skałki. Wokół rozciągały się bardzo wysokie (szczególnie dla kendera o niskim wzroście) skalne ściany. Przełęcz, którą podążali wydawała się nie mieć końca. Wkrótce zaczęło się ściemniać. Zmęczeni kenderzy zmuszeni byli znaleźć miejsce na odpoczynek. Varden kręcił się tu i ówdzie, aż w końcu spostrzegł niewielką jamę parę metrów dalej. Zawołał Tanina i razem weszli do środka. Nie była duża, lecz kenderzy mieli dość miejsca nocleg. Rozpalili ognisko, a Tavin wyszedł upolować kolację. Varden został pilnując obozowiska, co nie było ciekawym zajęciem.

   Po chwili znudzony kender postanowił rozejrzeć się. Podszedł do trzaskającego wesoło ogniska i wyciągnął z niego spory patyk. Ognik na jego końcu wystarczył, by rozproszyć mrok panujący w głębi jaskini. Varden rozejrzał się na zewnątrz, czy przypadkiem Tavin nie wrócił, po czym zaczął krążyć w kółko.

   Zauważył wkrótce spory głaz stojący wzdłuż skalnej ściany. Kender ciekaw był, po co ktoś go tam postawił. Położył dłoń na gładkiej skale i pchnął w bok. Kamień odskoczył i odsłonił szczelinę w ścianie. Kender, którego pożerała ciekawość nie mógł się oprzeć wyprawię w głąb korytarza. Musiał się nieco zgarbić, by do niego wejść.

   - Ktokolwiek go zbudował, musiał być bardzo niski – mruknął do siebie. Idąc potykał się o liczne kamienie leżące na drodze. Było mu gorąco, a na dodatek w korytarzu panowała wilgoć.  Ognik na końcu patyka zaczął nagle przygasać. Wkrótce Vardena spowiła gęsta ciemność. Kender szedł przed siebie z wyciągniętymi rękami gotów na zderzenie ze ścianą. Nie przeszedł metra, gdy nagle skończył mu się grunt pod stopami. 

   Varden spadał coraz szybciej wąskim szybem. Powietrze świstało mu w uszach, a w żołądku go skręcało. Kender nigdy przedtem nie doznał niczego podobnego. Spadanie było nawet przyjemne, lecz jeśli się w jakiś sposób nie zatrzyma, to za chwilę zderzy się z ziemią, co nie będzie zbyt przyjemne. Mógł dotknąć rękami ściany, lecz nie było niczego, czego mógłby się złapać. Kenderzy na ogół nie okazują strachu. Śmierć jest dla nich jak ostatnia wielka przygoda. 

   Varden wkrótce stracił nadzieję, że wyjdzie z tego żywy. Żałował tylko, że nie pożegnał się z Tavinem. A jeśli on poszedł go szukać? A jeśli on też tu wpadnie? Dostrzegł koniec szybu i zamknął oczy. Nie mógł jak zawsze polegać na Tavinie. Nikt mu nie pomoże.

„Może nie będzie tak źle” pomyślał. Sekundy ciągnęły się coraz wolniej. Niewielki otwór u końca szybu stawał się coraz większy. 

   Niespodziewanie zamiast roztrzaskać się o podłogę, stało się coś dziwnego. Varden wleciał w ogromną kupę suchego siana. Widocznie szyb był wejściem, ale dokąd? Z trudem wygramolił się z siana na kamienną podłogę. Otrzepał starannie swój kożuch, po czym ruszył przed siebie wąskim korytarzem.

   Po obu stronach zawieszone były pochodnie, co znaczyło, że ktoś tu jednak mieszka. Nagle ostry słuch Vardena posłyszał za sobą głośne kroki. Odwrócił się i spostrzegł zniekształconą przez panujący w korytarzu półmrok sylwetkę. Postać podeszła bliżej, a Varden dostrzegł jej głębokie rysy, długą i zlepioną błotem brodę, zardzewiały hełm na głowie oraz poszarpane ubranie.    

Z tego co mu Tavin opowiadał, musiał to być krasnolud żlebowy.

   - Kto ty? – zapytał krasnolud.

- Jestem Varden – odpowiedział zmieszany kender – A t-ty?

- Ja być Gulp. Co ty robić w naszej jaskini? – zapytał przyglądając się z zaciekawieniem kenderowi. 

- Ja tu… - urwał, bo nagle w końcu korytarza pojawiły się dziesiątki innych krasnoludów, które wkrótce otoczyły go ciasnym łukiem. Krasnoludy szeptały coś między sobą, a niektóre podchodziły bliżej, by przyjrzeć się kenderowi. Nagle z końca korytarza rozległ się krzyk.

  Gulp wyszedł na przeciw kendera i powiedział coś w niezrozumiałym języku. Widocznie miał tu wysoką pozycję społeczną. Krasnoludy ucichły i zwróciły głowy za siebie. Varden nie wiedział co się dzieje. Z resztą nie obchodziło go to teraz. Uznał, że najlepiej będzie, jak się stąd jak najszybciej wyniesie. Tylko jak stąd wyjść? Nie mógł wrócić szybem, chyba, że nauczy się latać. 

   Zaczął zapuszczać się w głąb korytarza, poruszając się bezszelestnie. Krasnoludy nawet tego nie zauważyły, bowiem coś je wielce zainteresowało. Korytarz ciągnął się kilkadziesiąt metrów, a po wyjściu z niego Varden znalazł się w wielkim, owalnym pomieszczeniu. Na samym szczycie był otwór o kilkumetrowej średnicy, przez który  do wewnątrz wpadały promienie słońca. Do tej komnaty prowadziło jeszcze kilka innych korytarzy. Varden rozejrzał się, po czym ruszył ku najbliższemu z nich. Na wszelki wypadek oznaczył kamieniem korytarz, którym tu wszedł. 

   Z oddali słychać było krzyki krasnoludów. Widocznie musiały się zorientować, że zniknął, albo złapali tego, co tak krzyczał. Varden przyspieszył kroku. Jego sakiewki poruszały się w rytm biegu. Krzyki ucichły, ale ostrożności nigdy za wiele. Kender, pozbawiony hoopaka był bezbronny niczym mysz. Chwycił na wszelki wypadek jedną z pochodni, które oświetlały korytarz i ruszył przed siebie. Dotarł wkrótce do niewielkiej komnaty. Po środku stał kamienny stół, a wokół porozstawiane były pniaki od drzew. Przypominało to krasnoludzką salę biesiadną. Varden szedł wzdłuż stołu i zobaczył grube drewniane drzwi. Podszedł bliżej i wahając się chwilę, pchnął je. Drzwi ani drgnęły. Varden miał już odejść, lecz niepohamowana ciekawość kendera wzięła górę. 

   Varden wyjął z jednej z jego sakiewek kilka wytrychów i zaczął majstrować w zamku. Po kilku minutach coś pstryknęło w drzwiach i zamek ustąpił. Nagle kendera oślepiło jasne, zielone światło. Varden zakrył oczy ręką i wszedł do komnaty. Światło zbladło i kender mógł się przyjrzeć, skąd pochodził ów blask. Varden znalazł się w zatęchłej, małej komnacie, a po jej środku ustawiony był drewniany, kilkunastocentymetrowy stojak z zielonym kryształem wielkości jego głowy, od którego biło jasne światło. Poszedł bliżej, a kryształ zaczął gasnąć. Zgasił pochodnię, którą trzymał w ręce. Kryształ rozbłysk na nowo. Widocznie był wrażliwy na światło. Varden wyciągnął rękę chcąc go dotknąć. Zawahał się. 

   „Co może się stać” pomyślał. Zamknął oczy i położył rękę na gładkiej powierzchni kryształu. 

Nic się nie stało. Kender odetchnął z ulgą. Chwycił go ponownie i ostrożnie zdjął ze stojaka. Ważył więcej, niż na to wyglądał. Przyglądał mu się z podziwem. Klejnot świecił niezwykle mono, aż Ardenowi pojawiły się mroczki przed oczami. Nic nie mogło go wyrwać z tego transu. Nic oprócz…

- Vard! – dobiegł go znajomy krzyk. 

Varden zląkł się, a kamień wysunął mu się z rąk. Wisiał w powietrzu, aż w końcu roztrzaskał się na kilkaset kawałków o kamienną posadzkę. Varden stał oszołomiony, póki Tavin nie szarpnął go za kożuch.

- Vard! Vard, słyszysz mnie? – krzyczał Tavin. 

- T-tak- wyjąkał.

- Myślałem, że te krasnoludy mnie… - urwał nagle przyglądając się kawałkom tego, co przed chwilą było zielonym kryształem. Z pomiędzy jego kawałków sączył się bladozielony dym.

- To nie moja wina! – odezwał się Varden, jakby przewidział pytanie Tavina – Ja tylko…

- Co wy narobić! – krzyknął Gulp, który nagle pojawił się w drzwiach. Wszedł do komnaty i przyjrzał się zielonkawej mgiełce unoszącej się nad kawałkami kryształu. Do komnaty wszedł ktoś jeszcze. 

   Obok krasnoluda pojawiła się wysoka postać ze śnieżnobiałą siwą brodą i odziana była w czerwonokrwiste szaty. Varden patrzył zmieszany, a Tavin wiedział, kim jest ów postać. Kiedyś widział ludzi podobnych, którzy nazywali siebie magami. Tavin wiedział też, że byli niebezpieczni. Mag zbliżył się do kenderów stojących w osłupieniu, i rzekł spokojnym, zmęczonym głosem.

- A więc całe nasze poświęcenie na darmo – rzekł wpatrzony w kenderów.

- To wszystko wina Gulpa – rzekł krasnolud, który klęczał na ziemi i łkał – Gulp powinien lepiej pilnować jajo.

- Jakie jajo?- spytał Varden.

Mag spojrzał na niego z góry.

- To jajo było naszą ostatnią nadzieją – zaczął – jego zawartość miała nam pomóc przetrwać wojnę. 

- A co w nim było takiego cennego? – spytał Tavin. 

- Było to bowiem bezcenne niegdyś, smocze jajo – odrzekł zniecierpliwionym głosem.

- Smocze jajo! – krzyknął Varden z podziwu – niesamowite.

- Trzymaliśmy je tu w tajemnicy przed siłami zła wiele lat, mając nadzieje, że uda nam się „wytresować ‘ smoka, by staną po naszej stronie… - mag urwał nagle spoglądając w bok.

   Pod stosem złożonym z kawałków skorupek, coś zaczęło się ruszać. Z pomiędzy kawałów wysunął się nieśmiało mały, zielony, trójkątny pyszczek, z dwoma białymi kłami wystającymi po bokach. Wkrótce reszta smukłego ciała gada wygramoliła się na kamienną posadzkę. 

Jego małe, lecz ostre pazurki stukały delikatnie o podłogę, a zielone, lśniące łuski odbijały od siebie światło pochodni. Smoczek rozejrzał się dookoła i zatrzymał wzrok na Vardenie. Rozłożył swoje błoniaste skrzydła, pomachał nimi parę razy, po czym wzbił się w powietrze. Wisiał w powietrzu prze moment, po czym poleciał w kierunku Vardena. Wystraszony kender cofnął się w tył, potykając się o kamień i wylądował na ziemi. Smoczek wylądował mu na brzuchu i zaczął piszczeć. Z jego nozdrzy wyleciała strużka szarego dymu. 

Mag podszedł do smoka, chcąc go dotknął, a ten zaczął warczeć i ukazał dwa rzędy śmiertelnie ostrych, białych zębów. Mag cofnął rękę. 

- No kenderze, widzę, że smok upodobał sobie ciebie, za matkę. – rzekł mag spokojnym głosem.

- Ale, ale co ja mam teraz zrobić – wykrzyknął kender panikując – przecież ja się nie znam na smokach!

- Smok nie pozwala się nikomu innemu zbliżyć do siebie, więc musisz się nim zająć przez pewien czas. Za miesiąc, czy dwa smok podrośnie na tyle, żeby sobie poradzić sam. Może jeszcze nie wszystko stracone. – powiedział mag. 

Smok zaczął trącić nosem rękę kendera, domagając się widocznie posiłku. Mag wskazał ręką na Gulpa.

- Przynieś trochę baraniego mięsa, ale najświeższego. Tylko szybko – polecił.

Gulp wybiegł z komnaty jak poparzony. Varden powoli podniósł się z ziemi biorąc smoka na ręce. Kolana miał jak z waty. Tavin chciał mu pomóc wstać, ale nim zdołał go złapać, smok syknął na niego groźnie. 

    Gulp wrócił po chwili ze sporym kawałkiem baraniny, ociekającym jeszcze świeżą krwią. Mag wyją zza pasa ostry nóż i odciął nim mały kawałek mięsa. Varden podszedł do maga, a ten wręczył mu plaster mięsa. Kender zbliżył mięso do smoka, który chwycił je w swoje ostre kły. Smok pożarł jeszcze kilka kawałków, po czym ułożył się wygodnie w rękach Vardena i zasnął. 

- Zaskarbiłeś sobie zaufanie smoka chłopcze. Będzie słuchał tylko ciebie. Jest nadzieja, że smok stanie się dobry, ale do tego czasu musimy uważać. – powiedział mag, przyglądając się śpiącemu smokowi.

- Ale, co ja mam teraz zrobić? – zapytał Varden.

- Przez najbliższy miesiąc, czy też dwa, będziesz musiał tu zostać ze smokiem. To małe piskle potrzebuje opieki, a tylko ty możesz mu ją zapewnić. Jest tu dużo jedzenia i myślę, że krasnoludy pozwolą wam tu zostać przez ten czas. – odpowiedział mag. 

- Tak więc, razem z Tavinem zostaniemy tu – rzekł Vadern. 

- Postaram ci się pomóc eee… jak masz na imię ?- zapytał mag.

- Jestem Varden, a to mój towarzysz Tavin – odrzekł.

- Ja jestem Dalar, mag czerwonych szat – przedstawił się mag, trzymając się za siwą brodę – Lepiej z tond chodźmy. Gulp oprowadzi was po jaskini. Ja w tym czasie uzgodnię z krasnoludami, żeby pozwoliły wam tu zostać. – Rzekł po czym w pośpiechu opuścił komnatę.

- A, był bym zapomniał – rzekł wchodząc ponownie – a jak ma na imię twój smok? – zapytał mag.

- Vardius – wtrącił nagle Tavin – na cześć znalazcy – wyjaśnił. Varden spojrzał na niego zdziwiony, a następnie na smoka.

- Niech będzie Vardius –powiedział.

- Doskonale! – krzyknął mag i opuścił komnatę.

   Gulp także wyszedł, wzywając kenderów gestem do siebie. 

- Wy iść z Gulpem, Gulp oprowadzić was po Xarmounth – powiedział z wyraźnym entuzjazmem. Krasnolud wyjaśnił im, jak Dalarowi cudem udało się zdobyć jajo zielonego smoka, oraz to, że tutejsze krasnoludy zobowiązały się zachować to w tajemnicy. Gulp oprowadził ich po każdym zakątku góry. Było tu kilka ogromnych sal biesiadnych,  kilkadziesiąt korytarzy, komnata tronowa pozbawiona króla, spiżarnie i komnaty gościnne.

   Gulp wyjaśnił, iż mieszkały tu niegdyś górskie krasnoludy, ale niewiadomo czemu opuściły to miejsce. Za jakiś czas krasnoludy żlebowe zamieszkały tu, aż po dziś dzień. 

- Gulp najlepiej znać historię góry, bo Gulp… - ciągnął dalej, lecz Varden nie słuchał go. 

Spoglądał na śpiącego smoka. Cieszył się, że dzięki nim mogli wygrać wojnę, lecz w głębi serca obawiał się, czy zdoła kontrolować śmiercionośną bestię. A co jeśli zacznie zabijać wszystko, co napotka na swojej drodze. Lecz jest jeszcze za wcześnie, by się tym martwił…

***

  Kenderzy za zgodą krasnoludów pozostali w Xarmounth przez kilka tygodni. Dalar nauczył Vardena wszystkiego, co powinie wiedzieć o smokach. Vardius zaś rósł w oszałamiającym tempie. Tydzień po wykluciu był wielkości konia. Dwa tygodnie później nie mógł się

Swobodnie poruszać po korytarzach, dlatego też zamieszkał w głównym holu, skąd mógł wylatywać przez otwór w sklepieniu. Początkowo krasnoludy były przerażone ilością spożywanego przez smoka mięsa, ale wkrótce smok polował samodzielnie. Jednakże mógł przez to zostać zauważony przez wrogów. Vardius się tym nie przejmował. Był pewny siebie, ale rozważny. Wkrótce nauczył się pluć ogniem tak gorącym, który był w stanie topić skały. Rozmawiał w mowie wspólnej, był niezwykle inteligentny i nie odstępował Vardena ani na krok. Wyruszał z nim na polowania, bronił go i słuchał we wszystkim. Tavinowi i Dalarowi nie ufał. Słuchał tylko Vardena i przepędzał każdego, kto podważał jego decyzję. Nawet Dalar był zaskoczony, iż smok aż tak przywiązał się do swojego pana. Lecz ten spokój nie trwał długo. Pewnego dnia zaczęły się kłopoty. 

   Dalar i Tavin pozostali w Xarmounth, a smok wraz z Vardenem jak co dzień wyruszyli na polowanie. Varden był zachwycony lataniem na grzbiecie Vardiusa, zresztą był to bowiem jedyny sposób na szybkie przemieszczanie się w razie ataku. Początkowo było mu niedobrze, ale przyzwyczaił się. 

   Zatrzymali się na polanie niedaleko lasu. Varden wszedł na pobliskie drzewo, by móc się przyglądać jak smok przyczaja się na jelenia. Kender nie mógł oderwać wzroku od olbrzymiego cielska gada, którego łuski połyskiwały w słońcu. Jeleń stał obok gęstych zarośli zajadając soczyście zieloną trawę, nie spodziewając się niebezpieczeństwa. Vardius pomimo swoich rozmiarów poruszał się bezszelestnie, a kolor łusek zlewał się z otoczeniem. Wtem z oddali kender posłyszał straszliwy ryk. Smok też to usłyszał i natychmiast odwrócił łeb, zapominając o posiłku, który zdążył już uciec.

- Co to było?- zapytał kender schodząc z drzewa.

- Ten ryk rozpoznam wszędzie, to smo… 

Nie zdołał dokończyć, gdy kula ognia uderzyła kilka metrów dalej.

- Szybko, wsiądź mi na grzbiet – krzyknął smok do kendera. Ten bez najmniejszego  zastanowienia usadowił się na jego grzbiecie. Smok rozpostarł ogromnie skrzydła i napiął mięśnie. Wzbił się w powietrze i poszybował w kierunku napastnika.

   Niedługo potem kender dostrzegł zarys postaci. Smok był czerwonego koloru, a na jego grzbiecie siedział człowiek. Kender wytężył wzrok. Postać była odziana w zbroję ze smoczych łusek połyskującą jasno. Na głowie miał hełm z rogami, a w ręce trzymał miecz. Kender zmartwił się tym, lecz Vardius uspokoił go. Czerwony smok był mniewięcej tych samych rozmiarów co Vardius.

Smoki leciały jeden na drugiego. Varden nigdy nie uczestniczył w bitwie. Był ciekaw jak to jest, lecz wątpił, czy wyjdzie z tego żywy.

   Czerwony smok był w odległości dwóch metrów od nich. Zatrzymał się nagle i zawisł w powietrzu. Zaczął opadać w dół, po czym wylądował na polanie. Vardius zrobił to samo. Smoki stały naprzeciw siebie czekając na pierwszy ruch. Jeździec zsiadł z grzbietu czerwonego smoka i spojrzał na kendera.

- Spodziewałem się wyzwania – rzekł szorstkim tonem – Lepiej oddaj mi swego smoka, a ja pozwolę ci żyć.

- Nigdy! – krzyknął Varden chcąc, by jego głos brzmiał wrogo.

- Prędzej zginę, niż przyłączę się do was – zagrzmiał Vardius i wystrzelił w kierunku obcych kulę ognia. Czerwony smok uskoczył w porę, lecz jeździec upadł na ziemię.

- Głupcy!  - groził podnosząc się z ziemi – zginiecie obaj z rąk naszej Pani. Próbowałem to zrobić bez mordu, lecz teraz wydaliście na siebie i swoich bliskich wyrok śmierci.

Jeździec podszedł do swojego smoka i wsiadł mu na grzbiet. Smok wyszczerzył zęby do Vardiusa.

- Jeszcze się spotkamy – zasyczał, po czym wzbił się w powietrze i zawył straszliwie. Varden podszedł do Vardiusa i pogłaskał go po łbie. Smok się uspokoił.

- Wracajmy do domu. Może Dalar nam pomoże – powiedział kender. Smok pokiwał łbem, a kender wsiadł na jego grzbiet i wrócili do góry.

***

- Co? – krzyknął Dalar, gdy kender opowiedział im co zaszło – Jest bardzo nie dobrze. Musimy działać, i to szybko – rzekł gładząc się po brodzie.

- Ale co możemy zrobić? – spytał Varden.

- Jest jedno wyjście. Musie opuścić to miejsce. Ja tu zostanę i przygotuje wojska. Ten jeździec wróci tu pewnie z posiłkami. Wy natomiast wyruszycie tu – podał im mapę i wskazał palcem na „Solamnie”.

- Weźcie tę mapę i wyruszcie tam. Przekaże komu trzeba o waszym przybyciu. Tam są wojska rycerzy sloamnijskich. To na razie wszystko, co możemy zrobić. Najlepiej, jeśli wyruszycie teraz. 

- A co ze mną? – zapytał z oburzeniem Tavin.

- Nie mogą wziąć was dwóch – odpowiedział Vardius.

- Tavin, najlepiej wróć do naszej wioski i ostrzeż ich, że możemy zostać zaatakowani. Ten obcy mówił o naszych bliskich. – wyjaśnił Varden.

- No, dobrze – zgodził się Tavin – tylko uważa na siebie – rzekł klepiąc Vardena w plecy.

- Ruszajcie już! – ponaglał Dalar – nie możemy tracić czasu!

Tavin wybiegł z głównej Sali, wracając niedługo z czymś owiniętym w brązową skórę.

- Proszę, weź to. Przyda ci się – powiedział Tavin podając kenderowi pakunek. Varden zdjął skórę i ujrzał dziwny hoopak.

- Zrobiłęm go niedawno z pomocą Gulpa. Oby dobrze ci służył. – wyjaśnił. Hoopak został wykonany z twardego drewna, którego nie sposób było złamać. Wokół wyryty był niezwykle piękny smok  z otwartą paszczą i buchającym z niej płomieniem. Proca na końcu była z baraniej skóry, bardzo elastycznej, a drugi koniec ostry niczym sztylet. Varden nigdy w życiu nie widział piękniejszego hoopaka.

- Dziękuję – wykrztusił Varden. Przyjaciele popatrzeli na siebie przez chwilę. 

- No chodź już – ponaglił Vardius.

- Żegnaj - rzekł Varden, po czym wsiadł na Vardiusa. Smok wzbił się w powietrze, a nagły podmuch wiatru obsypał wszystko piaskiem. Zza tej chmury Varden dostrzegł sylwetki maga i Tavina, którzy machali do niego i krzyczeli coś, czego kender nie słyszał. 

   Po chwili z dołu nie było już widać smoka…

***

   - I od tej chwili nigdy go już więcej nie widziałem. A teraz już idźcie, bo zapada zmrok.

Grupka młodych kenderów opuściła chatkę, podskakując wesoło i krzycząc. Tavin zatrzasnął za nimi drzwi i oparł się o okno. Codziennie, od wielu miesięcy spoglądał o tej porze w niebo, mając nadzieję, że ujrzy na jego tle zielonego smoka, a na nim swojego dawnego towarzysza.

- Jeszcze się spotkamy, Vard – rzekł do siebie, po czym odszedł od okna.
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